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D w u tyg od n ik  p o l i t y c z n y ,  s p o łs c z n y ,  g o s p o d a r c z y  i l iteracki .
. ORGAN LEGJONU MŁODYCH KOMENDY w  OPATOW IE I OSTROWCU. ■

R ok I. O patów, dnia I maja 1934 r- N? 4.

Ś w ię to  proietcrjatu
1- g o  M A J A

—  Ś w ięto  p o ls k ie g o  św iata  p racy  —  Ś w ięto  Ruchu M to d o le g jo n o w e g o
K o m e n d an t G łów ny L eg jonu  M łodych  w y d a ł rozkaz  

do w szy s tk ic h  leg ion istów , za leca jący  bezw zg lędn ie  w strzy ­
m ać  s ię  od  p rac y  w  d n iu  1 m a ja , Jako w  d n iu  św ię ta  p ro ­
le ta r ia tu , św ię ta  po lsk iego  św ia ta  p rac y  i  ś w ię ta  R u ch u  MłO'

liw io n e  je d y n ie  k o n iecznością  sp o łe cz n ą  o raz  p a ń s tw o w ą  I 
W  d n iu  ty m  w e w szys tk ich  O bw odach  L eg jonu  Mło­

d y c h  o d b ę d ą  s ię  ob c h o d y  Ś w ię ta  P racy . O bchody  m a ją  po­
siadać  c h a ra k te r  w ew n ę trzn o  -  organ izacy jny . W  w y ją tkow ych

dy  o c h a ra k te rz e  szerszym .
L eg jon  M łodych obehodzić  będzi 

Ś w ięto  P ra cy  p o d  h astam i:

do leg jonow ego. P o z o sta n ie  p rzy p rac y  m oże b y ć  u sp raw ie d -  | w ypadkach  o rg an izow ane  b ę d ą  przez  L egjon  M łodych  obeho-

Niech ży je  W ódz pro le tarja tu  polskiego Józef Pił­
sudski!

Cześć Bojow nikom  o N iepodległość!
Cześć R ew olucjonistom  1905 roku!
Cześć Legjonistom  i P eo w iak o m — bojow nikom  o 

N iepod leg łą  Po lskę P roletarjacką!
Niech ży je  św iadom y, w yzw olony  p ro le tarja t Polski!
N iech ży je  tężyzna  m oralna N arodu Polskiego!
C złow iek P racy  i Ż o łn ierz  są elitą  narodu!
Praca  dla ogółu  jest jedynem  tw orzyw em  

przyszłej Polski!
P recz  z n iep raw ośc ią  i niespraw iedliw ością!
N iech ży je  P o tężn e  i sp raw ied liw e P ań stw o  Z o r­

gan izow anej Pracy!
Przez zm ianę ustro ju  do  W ielkiej Polski!
Przez g o sp o d a rk ę  p lanow ą do Potęgi Państw a!
Precz z ustro jem  kapitalistycznym !
Ż ąd am y  u p ań stw ow en ia  przem ysłu!
Ż ąd am y  w yw łaszczen ia  obszarn iczej w łasności 

ziem skiej!

Ż ąd a m y  ró w n eg o  startu  życiow ego  dla w szystkich 
przez g run tow ną zm ianę p raw a  spadkow ego! 

P recz  z agen turam i obcem i w Państw ie  Polskim  
Precz z serw ilizm em  w o b ec  o b cy ch  potęg!
P recz  z K om internem !
Precz z ii m iędzynarodów ką!
Precz z agen tam i czarnej m iędzynarodów ki 
Ż ąd am y  rozdziału  K ościo ła  o d  Państw a!
Precz z L ew iatanem  i organizacjam i zachow ąw czem i. 
Ż ąd am y  cofnięcia ustaw  antyrobotniczj^ch!
Precz z faszyzm em  i hitleryzm em !
Precz z polskim  h itleryzm em  t. zw . „O bozu Narodo- 

w o-R adykalnego“!
P recz  z ko łtuństw em , d robnom ieszczaństw em  i szla- 
che tczy zn ą—rem an en tam i „gasnącego  św iata"! 
Legjon M łodych jes t kad rą  zorgan izow aną św ia­

dom ego  po lskiego św iata pracy! 
L egjon izacja  p ro le tarja tu  i p ro le taryzacja  L egjonu 

jest nakazem  chwili!
Ludzie p racy  p o d  sz tan d ary  n iezależego  Ruchu 

M łodolegjonow ego!

D W A  P O K O L E N I A .
Zapał młodzieńczy daje siły i odw agą do 

wprowadzenia w czyn swoich zamiarów, tw oizonych 
na czystych i pełnych szlachetności pierw iastkach 
myślowych, budujących się na nich przekonań i wy­
twarzających wielkie napięcie ideowe, gotow ość do 
pośw ięceń i ofiar jakich zawsze wym aga wielka 
sprawa. Młodzież je s t m aterjałem  pędnym , która 
pcha historję naprzód i pow oduje gwałtowne prze­
skoki, tworząc now e ery życiowe ludzi i budując no­
we zupełnie odm ienne form y wzajem nego w spółży­
cia i stosunki między poszczególnemi członkami 
społeczeństw a i społeczeństw am i. U nas była zaś 
zawsze zarzewiem  buntu przeciwko swym ćiemięży- 
cielom  i przem ocy narzuconej; więc też  dla niej 
zaświecić m usiało słonko lepszego ju tra, bo posia­
dała potężny nabój energji potencjalnej i wytrwała.

Takimi byli pierwsi bojowcy w walce z prze­
m ocą w roku 1905 i taką  siłę  przekonań od nich 
przerzucił M arszałek na swoich żołnierzy w roku 
1914 aby szli robić „głupstwa" w przekonaniu p rze­
ważającej zawsze części biernej -  społeczeństw a. Pol­

ski żołnierz! Wolność! G łupstw o!— mrzonki mówili 
Rozumny obywateł zawsze lojalny, zawsze jak  pies 
wierny, lubujący się  w ciszy dom owej i pełnym  żo­
łądku; jego  światopogląd zaś nigdy nie przekracza 
granic dom ow ego ogniska i swych zajęć zawodo­
w ych—oto ideał w przekonaniach ludzi „pełnych 
doświadczenia" dbających o sw oje stanowisko i 
zabezpieczenie rentow nej synekurki. Konserwatyzm, 
obawa przed wszelkiemi zmianami m ogącem i zrobić 
przew rót w tern ich sielskiem życiu, krótkowzroczność, 
oto droga ich żółwim krokiem posuw ającego s:ę 
życia.

Pokolenie niepodległościow e przejawiało m ło­
dzieńca energję, którą uświetnił wielki czyn, walki 
o  wolność, mimo ogólnej bierności i braku najm niej­
szej ochoty do walki czynnej, w której powodzenie 
nikt z otoczenia nie wierzył

Nieliczna Was była stosunkow o garstka a Wa­
sza praw da zwyciężyła, wbrew złowrozbnym kraka- 
niom staruszków i panów z „doświadczeniem".

Zdawałoby się, że nas powinniście rozumieć,

nasz zapał, nasz niczem  nie dający się zahamowai 
entuzjazm  do budowy Wielkiej i Sprawiedliwej Pol 
ski, k tórą zdaje się  inaczej widzimy niżeli większa 
część społeczeństw a. Polski w której każdy obywa­
tel będzie czuł swoją godność, swoją potrzebe ist­
nienia i nie będzie lekceważąco m achał ręką na 
wspom nienie Ojczyzny

Często wydaje nam  się, że pokolenie, ktbre 
czcimy i uznajem y i na którem  oparliśm y przysz­
łość naszej idei, prowadzi w pew nych wypadkach 
politykę krótkowzroczną, tak  „od wyboiów do wy­
borów, „politykę, która pozwala zabagniac czysty 
obóz, jakim winien być odłam  Iudz>, którzy zrozu­
mieli Marszałka.

My, wychowam już w polskiej szkole z id ea ­
łami, wpojonem i nom przez polskiego nauczyciela, 
daleko większy zasięg pcIUyki przyszłej połeżnej 
Polski ogarniam y.

Wierzymy w praw dę i realność naszydi prze­
konań, opartych na przesłankach czysto ludzkich a 
zam kniętych w granicach naszego par stwa.
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ZAG AD NIENIE BEZRO BO CIA —  Przyczyny bezrobocia.
Zastanaw iając się ' nad dzisiejszym kryzysem 

gospodarczym  t  j. nad zwichnięciem równowagi 
m iędzy produkcją a konsum cją, dochodzimy do 
wniosku, że obecna depresja gospodarcza nie jest 
chwfiowa a le - t rw a ła

Rzeczywistość gospodarcza przem awia zatem , 
że przyczyn kryzysu należy dopatryw ać się w struk­
turze obecnego ustroju Ifberalno -  kapitalistycznego. 
Takie objawy jak  trw ałe zam ykanie warsztatów p a -  
cy, zm niejszanie do minimum rynku zbytu, z dnia, 
na dzień zm niejszający s ię  obrót pieniężny, brak 
zaufania w życiu gospodarczem , a przytem nędza 
szerokich rzesz ludzi pracy — potwierdzają powyższe 
zdanie.

Wraz z kryzysem pow staje palące zagadnienie 
bezrobocia. Zastanow ić się wypada, dlaczego w u- 
stroju liberalno-kapitalistycznym  pow staje kryzys, 
a z nim ściśle zw iązane bezrobocie. Przy końcu 
wieku XIX był okres najsilniejszego ożywienia go­
spodarczego, czyli okres dobrej „prosperity"; kapi­
tały  rosły jak  na drożdżach; zwłaszcza bogacenie ] 
się  wielkich producentów  było zaw rotne Producen- i 
ci wytwarzają statycznie (w danej chwil) majrimum;  ̂
p rzejście do większej produkcji 'uw arunkow ane 
jes t stosunkiem  t  zw. kosztów produkcji iceny  su ­
rowców, robocizny i t. d.) do cen w dane) chwili 
panujących na rynku. To zw iększenie produkcji wów­
czas się jednak tylko opłaca, o ile z wzrostem  na­
kładów  idzie w zrost wyników. Zrozum iałą je s t rze­
czą, że o  ile wyniki przewyższają stokrotnie na- , 
k łady, to  wówczas opłaca s ię  zakładanie nowych 
przedsiębiorstw , urucham ianie starych lub pow ię­
kszanie czynnych. Bodźcem pchającym  kapitalistę 
do rozszerzania przedsiębiorstw a jes t chęć jaknaj- 
większego zysku. Z e wzrostem  życia gospodarczego i 
wzrasta również ilość dóbr i usług przeznaczonych 
na zaspakajanie potrzeb społeczeństw a. Jeśli cho­
dzi o rozdział osiągniętego dochodu społecznego, , 
to  z punktu widzenia słuszności i sprawiedliwości j 
społecznej winna bogacić się w rów nej m ierze każda ( 
jednostka (oczywiście o ile włożyła w proces zwięk- ( 
szania dochodu społecznego cząstkę  kapitału  lub ■ 
pracy). J e s t  to  tern słuszniejsze, że ze wzrostem 
dochodu społecznego wzrastają oprócz zysków 1 
przedsiębiorcy i płace robocze; ałe  tu  podchodzimy 
do m eritum  om aw ianego zagadnienia. -  O to wzrost 
płac roboczych, a zyski przedsiębiorcy nie są  do 
siebie w stosunku proporcjonalnym  Śm iało  można 
powiedzieć, ze płace robotnicze wzrastają wówczas 
w progresji artym etycznej, podczas gdy zyski pro- j 
ducenta w progresji geom etrycznej. O tyle to  jes t ' 
w ażne, że robotnik przedstawia w życiu gospodar­
czem  raczej konsum enta, a zatem  nabywcę dóbr 1 
w yprodukowanych przez producenta; gdyby piace 
robocze w zrastały tyle razy, ile w zrastają zyski ka­

pitalisty to rów nowaga m iędzy produkcją a  kon- 
sum cją byłaby zachowana. Nie byłoby t  zw. zja­
wiska nadprodukcji: konsum ent m ógłby nabyć na 
poziom ie panujących cen tow ar ofiarowany przez 
producenta, producent m ógłby zwiększyć produkcje; 
m ając zapew nione rów nom ierne zyski. Lecz k ap i­
talista je s t zachłanny i ślepy; jego dążeniem  jes t 
jaknajw iększa produkcja przy minimum kosztów, 
a  ponieważ nie m oże wpływać na obniżkę tychże 
kosztów np. tańszy zakup surowców, m aszyn (bo 
ceny tych dóbr, przeważnie skartelizowanych, stają 
na niewzruszonym poziomie); przeto ofiarą s taje  się

robotnik; -  zm iejszenie kosztów produkcji następuje 
p rzez obniżenie i tak  już chudych zarobków robot­
nika. Powstaje sytuacja paradoksalna: kapitalista, 
m ając na sztuce coraz m niejsze koszta, produkuje 
coraz wiecej —aie konsum ent na poziom ie panują­
cych cen towaru nabyć nie jest zdolny. Pow staje 
nadprodukcja, a co zatem  idzie ograniczenie pro­
dukcji, co w konsekw encji sprow adza tflę do zamy­
kania warsztatów pracy i wyrzucania na bruk robot­
ników.

fd. c. n )

Pan Dowbór : znowu na widowni.
Któż w Ostrowcu nie zna chociaż z widzenia p. Dow­

bora? Czyjej uwagi nie zwróciła egzotyczna postać 
teg o  wielkiego sportm ena, polityki era i wątpliwej 
jakości obrońcy ludu roboczego 1 chłopskiego? Czy 
je s t człowiek w Ostrowcu, któryby m e słyszał, pow ta­
rzanych pocztą pantoflową opowiadań o bohaterskich 
wyczynach tego  wielkiego organizatora na niezliczo­
nych zebraniach ś. p. obwiepolu, o  jego nocnych 
eskapadach w wąwozy sienieńiskio i okoliczne lasy? 
W szystkie te , często nieprawdziwe lub przesadzone 
wieści sprawiały, że postać pana Inżyniera była 
okolona nim bem  tajem niczości i tan iej sławy. N ad­
szedł wreszcie czas, że m isterna robota pana Dow­
bora wzięła w łeb i społeczeństw o powiatu, a  szcze­
gólnie robotnicy Zakładów Ostrowieckich z ulgą 
odechnęli Fortuna kotem  się toczy i odjeżdżają­
cego z niewdzięcznego Ostrowca pana Dowbora 
żegnała ju ż  tylko bardzo nieliczna garstka jego 
zwolenników podczas, gdy pow racającego z więzie­
nia witały ponoć tłumy. Pan Dowbór odjeżdżając 
pełen był jednak d o b re j myśli (a m oże tylko nad­
rabiał miną?) i pozostającym  w Ostrowcu w nieu­
tulonym  żalu osieroconym  przyjaciółkom i przyja­
ciołom zo3tawił podobno na pocieszenie nadzieję, 
że w kro tce powróci do O strowca z batem  a w te­
dy . br, straszne, wolę o tem  nie m yśleć i nie pi­
sać. Inna rzecz, że nikt w Ostrowcu nie wziął na 
serjo  jego  groźby i steroryzowani robociarze już 
na drugi dzień po jego  odjezdzie grem jalnie opuś­
cili szanowne towarzystwo endeckie, w którem  zna­
leźli się wbrew swoim poglądom , nie chcąc za­
dzierać z przem ądrzałym  inżynierkiem, żeby nie ut­
racić pracy

Pan Dowbór po wyjeżdzie z Ostrowca zaprag­
nął zrobić tak i ruch, żeby o  nim było głośno w ca­
łej Polsce Znudziło mu się  pracow ać na korzyść 
Dmowskich, -Strońskich i innych Rybarskich. Chcieć 
to  móc, a że pan Dowbór chciał to  i zrobił pas­
kudnego psikusa starszym  panom  i opiekunom  en­

deckim. W przeddzień zjazdu rady naczelnej Stron­
nictwa Narodowego fendecji) stworzył on nowe 
stronnictwo polityczne pod nazwą -  Oboz narodowo 
radykalny Nie pom ogły persw azje przywódcóv 
endeckich, nie pom ogła osobista  interw encja sam e 
go p Dmowskiego, pan Dow bór się uparł i  prz' 
pom ocy kilku młodych narodowców przeprow adził 
rozłam w Stronnictw ie N arodowem. Trudno dzisiaj 
powiedzieć coś konkretnego na tem at nowego 
S tronnictwa młodych narodowców, sądząc jednak po 
nazwiskach Komitetu o rg an izacy jn eg o -O b o zu  naro ­
d o w o -rad y k a ln e g o —wśród któtych obok nazwiska 
p. Dowbora widnieją podpisy T Gluzińskiego, J . Jo -  
dzewicza, J , M osdorfa i t. p należy przypuszczać, 
że „Oboz" będzie kontynuował politykę rozwiąza­
nego „obw iepolu". W deklaracji ideow ej nowego 
stronnictwa podanego w Ni J 01 fl B. C. na szcze­
gólną uw agę zasługują słowa: „Szerzący się  kryzys, 
oraz pogłębiająca się stale nędza ludności polskiej, 
dom agają się stanowczo zerwania z obecnym  ust­
rojem  zdecydowanie narodowej polityki gospodar­
czej".

Brawo panow ie z Obozu radykalno -  narodo­
w e g o —! Widać, że napraw dę zaczynacie się zwal­
niać z pod sugestji swoich wychowawców. Kto wie, 
jeśli dalej pójdziecie po te j drodze „m oże będą 
jeszcze z was ludzie". Ciekawe tylko co na wasze 
twierdzenia ideologiczne powie pan Rybarski, który 
przecież w swoich publikacjach głosi wręcz coś prze­
ciwnego? Szkoda tylko, że straciliście już zaufanie 
w śród m as robotniczo-chłopskich, k tóre nie bez słusz­
ności podejrzew ają, że  wasz radykalizm jes t obli­
czony tylko na tani efekt. W  każdym razie w 
Ostrowcu i powiecie wykluczonem jest, żeby hasła 
wasze zyskały jakiś oddźwięk, bo za dobrze znamy 
wszyscy pana Dowbora i wiemy, że wszystkie jego 
poczynania m ają tylko to  na celu, żeby być g łoś­
nym, żeby być zawsze na widowni.

Ż Y D Z I  w O S T R O W C U .

I tu taj należy  zastanow ić s ię , czy sp o łecz eń ­
stw o O stro w ca będz ie m ogło w chłonąć jeszcze  
kilkunastu  lekarzy, den ty stó w  i innych  pracow ni­
ków  T ru d n o  pow iedzieć tak , ale  tru d n o  rów nież 
k ate g o ry cz n ie  zaprzeczyć! T o  tylko m ożna podać 
jak o  pew nik , ze  napływ  in teligencji żydow skiej 
do  O strow ca" musi być b ezw g lęd n ie  zaham ow any, 
jeśli m a być zachow ana rów now aga i harm on ja 
w spółżycia.

T a  kw eStja w  handlu  i rzem io śle  j e s t  tru d ­
n ie jsza  do rozw iązania. W  tych działach pracy  
n ies te ty  zydzi b ę d ą  chyba zm uszeni u stąp ić  dużą 
część ze  sw ego  s tan u  posiadania , na ko rzyść b e z ­
ro b o tn e j m łodej rz eszy  pracow ników  um ysłow ych 
i fizycznych, O puszczone p rzez  żydów  w a rs /ta ty  
p ra cy  za jm ą w handlu  b ez robo tn i u rzęd n icy  a 
w  rzem iośle ro b o tn icy  i ta  część ludności w ie j­
sk iej, d la  k tó re j n iem a n a  wsi za jęc ia  na skutek  
p rzeludnienia.

A  żydzi? Co m ają ro b ić  żydzi, k tó rzy  opu­
ścili sw e .w arsztaty p racy?  J e s t  d la  n ich  w yjście, 
n iech  ja d ą  do Palestyny . U śm ieih n te  s ię  każdy 
czy tając te n  argum en t. Palestyna.., A  jed n a k  to  
j e s t  b a rd zo  pow ażny argum en t, k tó ry  pow inien

dokończenie, 

znaleźć ca łkow ite uznanie, zw łaszcza w śród  P o la­
ków. Bo p ro sz ę . Jeśli p rzez  p ó łto ra  w ieku  ty siące 
najdzie ln ie jszych , najlepszych , najrozum niejszych  
P olaków  g inęło  w kazam atach, na polu  w alki, na 
S y b irze  k rw ią  sw ą dokum entu jąc , że  chcą w y­
w alczyć n iep o d leg łą  P o lskę , dlaczego żydzi n ie 
m ieliby n a  ty le  w yłącznie tylko chęci, by s ta ra ć  
się  o w skrzeszen ie  sw ego państw a. P rze c ież  n ie 
m uszą zydzi w alczyć orężn ie  i ginąć! Ich s ta ra n ia  
na w e t n ie m ogą rów nać s ię  z w ysiłkam i całych 
poko leń  polskich w  w alce o odzyskanie państw a. 
Tak! M ają za so b ą  zydzi op iekę i pom oc państw  
i tak  w ie lką  p o tęgę , jako  je s t  m iędzynarodow a 
żydow ska fm ansje ra . T rz eb a  tylko chcieć -  n ie ty l­
ko chcieć. T rz eb a  zadecydow ać s ię  popracow ać 
w  cięższych tro szk ę  niż w  Polsce w arunkach  a bę­
dzie  P aństw o  -  będz ie  ojczyzna. A  w ted y  zniknie 
i an tysem ityzm  i p rzeciw ko „krajow ych cudzo­
z iem ców ".

] tu ta j m łodzi żydzi, tak  m łodziez żydow ska, 
m a w dzięczne połe do w ykazania sw ej inw encji, 
zapału  do p ra cy , tu p e tu  i innych tak  jask raw ych  
u  n ie j rasow ych w alorów . K ilka m łodych pokoleń  
polskich, k tó re  w alczyły o sw ę  ojczyznę, dało

przyk ład  młodzieży' żydow skie j. T rz e b a  tylko 
chcieć! A le  n ie s te ty  zydzi jakoś n ie  chcą. Z daje  
się , że  w olą w  Polsce.. .

„ W iadom ości’ S ta ty sty c zn e"  podają , iż  u  cią­
g u  ca łego  1953 r. w y jechało  z P o lsk i 10344 żydów  
do P alesty n y . W  ciągu  szesc iu  la t poprzedn ich  
w yem igrow ało  łączn ie 9829 żydów , tak , iż  ca ła 
s iedm io le tn ia  em ig ra cja  żydów  z  P o lsk i do P a ­
les ty n y  w y raża  s ię  liczb ą  202-43 osób . P on iew aż 
jed n a k  w  tym  sam ym  czasie pow rocilo  z P alesty­
ny  4076 żydów , w ynika z tego , ze żydow ska akcja 
kolonizacyjna Palestyny ' przyrczy ni la s ię  do w yjazdu  
z P o lsk i za ledw ie  16167 żydów  w ciągu  s iedm iu  
lat. T rz e b a  przyrznać, ze je s t  to  bard zo  m ało . j a ­
ki udzia ł b ra li w  te in  m łodzi z y d n  z O stro w ca 
ciekaw ą je s t  rzeczą. P rzypuszczać należy', z e  u- 
dział ich by ł bardzo  znikom y. A  szkoda. T rzeba  
w ykazać tro ch ę  chęci i  pracy. M iiy to  a w dzięcz­
ny obow iązek. Z ydzi, b ie rz c ie  liczn ie jszy  udzia ł 
p rzy  odbudow aniu  o jczy ste j P alestyny .

ika.
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^ o £ > i e f y  p o w i n n y  p r a c o w a ć  s a i r o & f c o w o .

S lu#zna ] p o stęp o w a zasada, że  każdy o by­
w ate l pow inien  pracow ać, a p rzynajm nie j m ieć 
p raw o  do o trzy m an ia  p racy , w  dzisiejszych  s to ­
sunkach  n ie  m oże m ieć p ełn eg o  zastosow ania 
sp ow odu  różnorak ich  przyczyn.

O gó lny  k ryzys św iatow y, dążen ie  bogatych  
p ań s tw  do au ta recb ji-sam o w y sta rczaln o ści g ospo­
darcze j, u p ad e k  hand lu  św iatow ego, zam knięcie 
g ran tc  d la em ig racji, sp ra w ią  ze P o lsk a  m usi 
zjaw isko b ez ro b o cia  rozw iązać  n a  te re n ie  w ew ­
nętrznym . Nie m ożem y abso lu tn ie liczyć na zw ięk­
sze n ie  naszej em igracji, bo  o s ta tn ie  lata  w ykazu­
ją  w  p orów nan iu  /  daw nem i latam i zaledw ie 
m ałą  ilość w ychodźtw a, w y raża ją cą  s ię  skrom ną 
liczbą  k ilkunastu  tysięcy .

C hcąe w ięc za tru d n ić  ty sią ce  bezrobo tnych , 
trz e b a  zm ienić n asze  zapatryw an ie  na w iele za­
g adn ień , a  n astęp n ie  s ta ra ć  się tak  zreform ow ać 
n asz e  u s taw o d a w stw o  p ra cy , ab y  m ożna by to 
sp raw ied liw ie podzie lić  is tn ie ją ce  w arsz ta ty  p ra ­
cy m iędzy tych , dla k tó ry ch  p ra ca  je s t  jed y n e m  
ź ró d łe m  eg zy sten cji, zapew nia jąc  w szystk im  cho­
c iaż skrom ne u trzym an ie . P rze z  re fo rm ę życia sp o ­
łecznego, zm ianę w  stosunkach  p racy , m ożna bę­
dzie choć w  części rozw iązać kw est]ę bezrobociu , 
tę  na jw iększą  bolączkę naszeg o  życia państw o­
w ego.

Między7 rożnem ) k w estjam i, k tó re  będziem y 
om aw iali w  innych  artyku łach , m oże najw iększą 
ob ecn ie  j e s t  sp ra w a  za tru d n ien ia  kobiet.

S ą  g ałęz ie  p ra cy , w  k tó ry ch  m ężczyzna m e 
m eze ryw alizow ać z ko b ie tą . T y ch  działów  je s t  
dość duzo  ja k  np.: p ie lęg n ia rs tw o , praca  dom ow a 
i inne, ale s ą  ró w n ież  ro d z aje  p ra c  gdzie m ęż­
czyzna m oże zastąp ić  k o b ie tę  bez  u szczerbku  dla 
w ydajności p racy . Ś c iś le  rozg ran iczen ie  działów  
p racy  n ie da s ię  jed n a k  przep row adzić , bo każdy 
łatw o p rz y sto so w u je  s ię  do w arunków  i naw et 
tam , gdzie  pozo rn ie  k o b ie ta  n ie m og łaby  praco­
w ać, w  p ra k ty c e  p ra cu je  n ie g o rzej a  n aw et le ­
p iej od męzczyzny.

D ośw iadczenia życia w ykazują, że  naogół 
k o b ie ty  są  lepszym i pracow nikam i od  mężczy7zn. 
S ą  s tara n n ie jsze , bard zie j system atyczne, posłusz­
n e , obow iązkow e i co najw ażn ie jsze  przynajm nie j 
d la p racodaw ców  to , że  są  m niej p odatne  na w pły­
w y agitacy jne. N ie b io rą  żyw ego udzia łu  w  zw ią­
zkach zaw odow ych, n ie s ą  tak  nata rczyw e w  żą ­
daniach. D zięki m oże tem u  w  ostatn ich  czasach 
sz e re g  p rzed s ięb io rs tw  na m iejsce  m ężczyzn p rzy j- | 
m u je  k o b ie ty , p łacąc m niej i m ając tę  gw arancję) 
że  w  pew nych  posunięciach  p rzynoszących  szko­
d ę  pracow nikom  m e napo tka  n a  duży  sprzeciw  
ze s tro n y  sw ych pracow nic. T e  rozw ażania w yda­
ją  s ię  słu szn e , bo s ta ty s ty k a  p o tw ie rd z a  liczba­
m i w ysnute wnioski.

W  m ałym  roczn iku  statystycznym  s ą  pod an e | 
cyfry chociaż n iez u p ełn ie  ale  w ym ow nie ilu s tru ­
jące  nasze stosunki p racy . L iczba u trzym ujących  ' 
s ię  z pracy  najem ne j w ynosiła  w  1927 roku  o gó­
łem  2212 tysięcy , w tern 1548 ty sięcy  m ężczyzn 
i 664 ty sią ce  kobiet, a w  1932 ro k u  ogó łem  2501 
ty się cy , w  tem  1729 ty s ię cy  m ężczyzn i 772 ty ­
s iące k o b ie t W  ciągu w ięc 5 la t ilość p racu |ący ch  
k o b ie t w zrosła z 30 p ro c e n t do 31 proc. B iorąc 
p o d  uw agę zw iększające s ię  bezrobocie , trze b a  
p rzy jąć , że w ciągu  tych  5 la t ni e ty l ko ze n ie I 
z redukow ano ale n b w et p rz y ję to  now e p racow ni­
ce -  kobiety7.

C iekaw sze j e s t  zestaw ien ie ilu m ęzczyzn p ra ­
cow ało  na 100 u trzym ujących  s ię  z pracy7 n aj­
m niej W  1927 ro k u  na 100 m ężczyzn u trzym ują­
cych s ię  z p ra cy  najm niej p rzypadało  za trudn io ­
nych  91, a w  ty m  sam ym  ro k u  n a  100 k o b ie t u- 
trzym ujących  s ię  z p ra cy  najm niej p rzypadało  92 
za trudn ione. W  1932 ro k u  s tan  te n  u leg a  zm ianie 
na n iek o rzy ść  męzczy7zn; na 100 m ężczyzn utrzy7- 
m ujących s ię  z praey  je s t  za tru d n io n y ch  tydko 86, 
a  na 100 k o b ie t p ra c u je  az 92.

K o b ie ty  za jm ują m iejsca  m ęzczyzn jak o  p ra ­

cow nik  tańszy7. B ezrobocie  w śró d  k o b ie t je s t  
m n iejsze od  b ez ro b o cia  w śró d  mężczyrzn. P odane 
dane n ie  s ą  zupe łne . O b jęc i s ą  teroi liczbam i ro ­
botn icy  i pracow nicy  umy7słow i za trudn ień ; i u- 
b ezp ieczen i w  kasach chorych , o ra z  bezrobotn i 
za re jestrow an i w  państw ow ych urzędach  p o śre d ­
n ic tw a pracy7; zestaw ien iem  m e s ą  o b jęc i z a tru d ­
nieni w  ro ln ic tw ie  i leśn ic tw ie  n iek tó rych  w o je­
w ództw , p racow nicy  mmejszymh g o sp o d ars tw  ro l- 
ny7ch i lesnymh on-iz p racow nicy  kolei pań stw o ­
w ych i urzędnicy7 państw ow i pow ołani p rzez  no ­
m inację. Jed n a k  można p rz y ją ć , ze i w  ty ch  ga­
łęziach p ra cy  s to su n ek  pracującymb k o b ie t je s t  
tak i ja k  p o d a ją  ogólne dane.

W śró d  pracow ników  um ysłow ych p ro c en to ­
w y  u d zia ł k o b ie t je s t  rów nież cłuzy7, a w ydaje 
s ię , że  w te j k a te g o rji p racy  męzczyrzni są  lepiej 
p rzygo tow an i, ilo ść  ich je s t  w iększa i w  te j g ru ­
p ie pracow ników  m ęzczyzm  dość do b rze  zarab ia­
ją  tak , że  żony ich n ie są  zm uszone p racow ać jak  
w śró d  w a rstw y  ro b o tn icz e j, gdzie  n ierzadko  ko­
b ie ta  u trzym uje  sw ą  p ra cą  ro d z in ę  złozoną z kil­
ku osób.

Cy'fry jed n a k  w ykazują, ze zjaw isko  zw ięk­
szan ia s ię  ilości p racu jących  k o b ie t i w  te j sto ­
sunkow o zam ożnej g ru p ie  je s t  tak ie ja k  w innych.

L iczby  pracow ników  umyslowymh n iezupełne, 
bo m e o b ejm ujące  m łodocianych  m zej la t 16, s ta r­
szych ponad  la t 65 w  chwili o b jęc ia  zatrudn ien ia 
i w szystkich osób  zw olnionych od  obow iązku u- 
b ezp ieczep ia w ykazu ją, że  kob ie ty  sk u teczn ie  ry ­
w alizu ją z m ężczyznam i. W  1930 roku  było  w 
P o lsce  ogoleni 288 ty7sięcy  p racow ników  um ysło­
w ych, w tem  204,9 ty sięcy  m ężczyzn i 83,1 ty7Sią- 
ce kobiet.

W  1931 ro k u  było  ogó łem  282,3 tysiące p ra ­
cow ników  um ysłow ych, w tem  200,1 tyrsięcy7 m ę­
żczyzn o raz 82,2 ty sią ce  k ob ie t Jakkolw iek  liczba 
kobiet w zrosła w  te j g ru p ie  p racow ników  w  ciągu 
ro k u  o m ały u łam ek  procen tu , jed n a k  bezrobocie 
k ob ie t i tu ta j je s t  m n ie jsze  od b ez robocia  w śród 
m ężczyzn.

W  1930 roku na 100 p racow ników  um ysło­
w ych m ęfczyzn  p rzypada za trudn ionych  95, a na 
100 k o b ie t 97. W  1931 ro k u  na lfiO m ężczyzn 
p rzypada z a tru d n io n y ch  92, a  n a  100 k o b ie t p ra­
cu je  94.

Jes lt w ysnuć z teg o  w niosek , to  trz e b a  po ­
w iedz ieć, że n a  rynku  p ra cy  je s t  w iększy  popy t 
na pracow nice  kob ie ty , m im o w iększej podaży  
p racow ników  męzczyzn.

O  ile s tan  te n  n ie u legn ie  zm ianie, za  kil­
kanaście la t możemy7 dojść do tego , ze  w iększość 
m ężczyzn  znajdzie się  na u trzym aniu  k o b ie t  C zę­
s te  b ę d ą  obrazki ju ż  ob ecn ie  sp o tykane, że „ona“ 
będz ie p raco w ała  zarobkow o, a „on" p row adził 
p ra ce  dom ow e, sp rz ą ta ł, go tow ał i m ań czyi dzie­
ci. N ie je s t  to  m c n ienorm alnego i w ielu m ężczyzn 
n aw et fh ę tn ie  zam ieniłoby7 się na ro lę  pani i pa­
na dom u, ale  n iestety7 k o b ie ty  pew nie n ie b ę d ą  
chciały7 te j metam orfozy7, bo jed n a k  cały7 u s tró j 
o rganizm u i psychika kob iet, w łaśn ie im w yzna­
cza ro lę  „pani“ dom u.

Istn iało  k ied y ś państw o  am azonek, ale  ob ec­
n ie  gdy  n auka poczyn iła  duże postępy7 i F re u d  
w yb itny  uczony7 w ykazał w łaśc iw e znaczenie idei, 
wy7d a je  się tru d n em  zapanow anie tak iego  ustro ju , 
gdzie nastąp iłaby  p rzem iana w e w łaściw ościach 
n a tu ry  k o b ie ty  lub  m ężczyzny. T ru d u o  copraw da 
p rzew idzieć  ró ż n e  możliwoeci życia i pow yższe 
wzm ianki p rzy taczam  jak o  d y g re s je  n.a m arg ine­
sie  naszego  rozw ażania.

W  obecnym  u s tro ju  lib era ln o  — kap ita lis tycz­
nym  in te re su je  nas raczej to , ze  kobiety7 n iezbyt 
wy7rob ione p o lityczn ie stanow ią  g ru p ę  pracow ni­
ków, k tó ra  m niej o tw arc ie  i sp rę ży ście  potrafi 
w yw alczać sw e 'p ra w a . N ie p rzeceniam  w artości 
m ężczyzn w  życiu  społeczno -  po lity  czYiem, ale 
niestety7 is tn ie n ie  dużej ilości p racow nic, k tó re  
są  p ierw szem  lub  drug iem  poko len iem  r.a ry n k u

pracy , stw arza  d la  pracow nika mężczyzny7 pow aż­
n ą  konkurencję.

P rze d s ię b io rca  zaw sze b ęd z ie  w olał w ziąć 
tak iego  pracow nika, k tó ry  je s t  w ięcej od p o rn y  
n a  w pływ y polityczne, m oże byTć g orzej w yna­
gradzany7, bo p rz y  ew en tu aln em  żądan iu  m oże 
podać cop raw d a n ie is to tn e  a le  tra f ia jące  do tych­
czas do przekonania pow iedzen ie : „poco pani p ra ­
c u je —niech  pani w y jdzie zam ąż“. Jeszcze w  spo­
łec zeń stw ie  tkw i naw yk m yślen ia, że kobieta po ­
winna by7ć na „utrzym aniu" mężczyzny7 i z te n  
niestety7 je szc ze  trz e b a  s ię  liczyć w s tosunkacl 
p racy .

Chcąc w ięc przy7w rócić w a rstw ie  p racu jące  
je j  s ilę  i sp rę zy s to sc , o raz zmmejszym choć w 
części bez ro b o cie  słu szn em  je s t  ograniczyć d ostęp  
do p racy  ty m  kob ietom , k tó re  m ają zapew nione 
dochody, czy7 ś ro d k i utrzym ania.

K ob iety  p racu jące  m ożna podzielić na kilka 
grup : zony i córki bogatych  m ężów  i ojców , m ło­
de m ężatk i średn iozam ożne i, celow o użyiftam 
teg o  zw ro tu , kobiety7 s tan u  w o lnego  —panny7.

B io rąc  p od  uw agę, że  w obecnych  w arun­
kach g dy  na każdą naw et s tu slużbow ą p osadę  
czy7 ha ją  dz iesią tk i bezrobotnych , nieuczciw ością 
w p ro st je s t  za tru d n ian ie  tych  kobiet, k tó re  m aj; 
zapew nione du ze  dochody. A le  o becn ie  jeszcz< 
duża ilo ść  bogatyrch m ężatek  i pan ien  p racu je  dla 
zabicia nudy, d la  przy jem nie jszego  spędzan ia  cza­
su.

T ak ie  pracow nice pow inno s ię  bezw ględnie 
redukow ać.

A  je ś li nudzi im  s ię , n iechaj p racu je  ale nie" 
zarobkow o w  różny7ch insty tuc jach  społecznych , 
gdzie  zw ykle każdy cz łonek  po ciężkiej p racy  li­
ry  w ając po kilka godzin z w olnego czasu, sp ełn ia  
sw ój obyw ate lsk i obow iązek.

W  żądaniach  m ożna pójść i d ale j z pew odu  
napływ u m łodych fachow ych sił. L ekarka, k tó ra  
p ra cu je  w U bezpieczał ni i dzięki tem u  m a za­
pew nione dochody7, a k tó re j m ąz rów nież lekarz  
p ra c ą je  w  ubezpieczaln i, pow inna być zreduko­
w ana, a  oddać s ię  wolnej p ra k ty c e  lub za jąć s ię  hi­
g ien ą  dzieci w  szkołach. O becn ie , g d y  przybyw a 
co raz  w ięcej m łodych fachow ców , p ra c a  z a ro b k o ­
w a i zeny  i m ęża  n ie m oże m ieć m iejsca. A lbo  
m ąz albo  zona m oże p racow ać zw łaszcza, gdy7 
dochody jed n e g o  z m ałżonków  wy7starcza j«  na 
dosta tn ie  prow adzen ie  dom u i u trzym an ie ro d z i­
ny. M oże to  żą d an ie  wy7daw ać ś lę  a rb itra ln e , ale 
niestety7 do te g o  zm uszają w arunki.

B ezw ględnie usuw anie m łodych m ęż a tek  ze 
s tan u  m niej niż średn iozam ożnego  m e zaw sze 
w y d a je  s ię  słu szne  i ce low e. T u ta j trz e b a  b rać 
p od  uw agę zam ożność m e? a, je g o  stanow isko, a 
n aw et pozw olić pracow ać m łodej m ężatce  je szc ze  
kilka lat, dopóki m ałżeństw o n ie uzyska pew nej 
p o d staw y  m ate rja ln e j. T u ta j trz e b a  ok reślić  choć 
w  przyb liżen iu  m inim um  u trzym ania i dop iero  
s to sow ać zw olnienie z p racy

Je ś li chodzi o kobiety7 s tan u  w olnego, ni fi­
rn aj ące żadny7ch dochodów  to  trz e b a  n aw et ud o ­
stęp n ić  im  o trzym an ie  pracy7, w  k ieru n k u  um oż­
liw ienia uzy7skan ia  w arsz ta tu  pracy7 i  op iek i p ra w ­
nej. Z n an ą pow szechnie j e s t  rzeczą, że  m łoda, 
przyrs to jn a  panna, łatw iej uzyska p racę  od  s tarsze j, 
p racow itsze j ale m niej obdarzonej w dziękam i u- 
rodyr. D laczego tak  je s t, n ie  trz e b a  w spom inać, a 
w łaśn ie „konjukturalnosc®  nie pow inna by7ć b ra ­
m a po d  uw agę.

B ardziej w artościow em i są  te  s tarsze  p ra ­
cow nice, tra k tu ją c e  p ra cę  rzeczow o, a  u d z ia ł 'ich 
w  ży7ćiu o rgam zacyjnem  św iata  płacy7 d a je  d o b re  
wyniki.

W ła śn ie  tym  w yśm iew anym  starszy m  pan­
nom  zaw dzięcza się , ze w iele po stęp o w y c h  m yśli 
zostało  zrealizow anych. T e j k a te g o rji pracow nic 
m ety lko  że n ie m ożna o d b iera ć  w arsztatów  p ra ­
cy, ale n aw et u ła tw iać  m ożność ich uzy7skania.

Przy7 ro zp atry w an iu  te j społecznej k w estji



4 N A  P R Z E Ł O M IE M  4

n apo tyka s ię  n a  w ie le  s tro n  i rozw iązanie je j po ­
w inno być życiow e, a  n ie fo rm alistyczne. W j da­
n ie  odpow iedn ie j u s taw y  jeszcze  te j sp raw y  nie 
rozw iaze , bo k o b ie ty  ustosunkow ane, bardziej 
sp ry tn e , zn a jd ą  w y jśc ie  czy obejśc ie  form uły  
praw a.

W y d a je  sie , ze jed y n ie  sto sow an ie  um ieję t­
nej „polityki w  stosunkach  pracy, m oże z refo rm o­
w ać to  zjaw isko  nadm iernego  udzia łu  k oh ie t w  
w arsz ta tach  p ra cy  i przyczynić s ię  choć w  części 
do rozw iązan ia  kw estji bezrobocia.

C hcąc jed n a k  tę  sp raw ę życiow o p rz ep ro ­
w adzić, p o tiz e b n e  je s t  je j zrozum ien ie n ie  tylko 
p rzez  m ęzczyzn ale i p rz ez  k o b ie ty  w  icli dobrze 
rozum ianym  in te re s ie . Z ycie n iezaw sze m ożna 
regu low ać fo rm ułą praw a, a zw łaszcza te  je g o  
dziedzin}', gdzie  zb iega  s ię  w iele sprzecznych  
n iera z  in te re só w .

W  te j w łaśn ie kw estji po za  n ieodzow ną u sta­
w ą, trze b a  stosow ać słuszną  „politykę,, w udzie­
lan iu  pracy.

ika.

TO i OWO.
B ardzo  są  charak te rystyczne  drogi, ja  kie mi 

tw o rzą  s ię  po jęc ia  u  sze ro k ieg o  ogó łu  i ile  z te ­
go n ie jednokro tn ie  w ynika n ieporozum ień  i fałszy­
w ego  rozum ien ia  rzeczy.

Nn tak iego  np. kom unistę , słu szn ie zw alcza­
nego  na te re n ie  naszego  po rząd k u  p aństw ow ego  
sk ład a ją  s ię  następu jąco  p ierw iastk i: bard zo  cz e r­
w ona barw a, og ień , buchający  z „paszczy" plus 
bezw zględny, sk ra jn y  radykalizm  w  postępow an iu .

R zecz jasn a: Każdy ideow y  przedstaw ic ie l 
kom unizm u je s t  radykałem  100 procen tow ym  T o  
łatw o pojąć. A le z tego  n ie wynika, aby każdy ra­
dykalista  m usiał być w yw rotow cem  z owym  bu- ■ 
chającym  ogniem  i Inn cm i akcesorjam i.

T n  o sta tn ie  je s t  w idocznie tru d n ie jsze  do 
zrozum ienia, gdy z je szc ze  dzisiaj p rzedstaw icie li 
o rganizacji, do k tó rej p rzy lep iona je s t  p ieczęć 
radykalizm u uw aża s ię  za je d n o s tk i, to le ro w a n e  /  
tak ich  a takich w zględów , na k tó re  jed n a k  nale­
ży  zw racać baczną uw agę, w każdej bow iem  chw i- 
]'■ m ogą w ykonać jak iej n ieobliczalne pociągnięcie) 
k tó re  zam ąci w odę spokojnego spo łecznego  s ta ­
w u R adykałow i - w ed łu g  ow ego schem atu  p o ję ­
ciow ego co noc śn ią  s ię  b a rykady , okrzyki „precz" 
„na la ta rn ię " , rynsz tokam i płynąca k rew  roda­
ków  i t. d. i t . a , A ż s trach  pom yśleć, co to  za 
n iebezpieczny ' g a tu n e k  ludzi!

O rganiczny lęk  p rz e d  tym  wymazem, napęcz- 
ińałym  rew olucją, odczuw ają p rzedew szystk iem  
ludzie  „nijacy'". Ideow o chorzy  na galopuja.ee su ­
choty', ba, naw et id eo w e tru p y . Dali s ię  p o /n ać  
ju ż  daw iej, w czasie wojny'. T o  ci, k tórzy  n« Im- 
jach frontow ych po każdej zm ianie dekoracji bez 
za jękm en ia m ówili: „nasi w ygrali" . O d ni tli z resz ­
t ą  n ie m ożna w iele w ym agać, bo im  n iew iele da­
no. T o . co m ają, wzięli so b ie  sam i. P lączą się  
rm ęd /y  nogam i ideow ego  spo łeczeństw a i s ta ra ją  
s ię  m ącić w odę, aby  so b ie  przysłow iow ą rybę  
w yłow ić. W chodzą w tę  g rę  w yłącznie argum en ty  
„brzęczące", to  te ż  n astaw ien ie sp e lec zn e  owych 
„nijakich" ludzi nikogo n ie dziwi.

T ru d n ie j s ię  na tom iast pogodzić z „żelazną 
opozycję ideow ą", ch ron iącą s ię  w  pryw atnych  
re ze rw ata ch  w spom nień o kon tuszu  i  karabeli.

N ie p rzeczę , że i tani znaleść można wielu 
d obrych  p atrjn tó w , ale  z wy’kle tylko do pew nej 
sum y w  go tow ce, po p rz ek ro c ze n iu  k tó re j stają  
s ię  in ternacjonałam i, w łaśc ic ielam i k siążeczek  cze­
kow ych na banki angie lsk ie, francuskie i szw aj­
carskie.

Na, te re n ie  państw ow ym  są  lojalnym i o by­
w ate lam i, n iek tó rz y  n aw et płacą dobrow oln ie po­
datk i, ale to  na jczęśc ie j d la tego , ze  n ie m ają nic 
innego do zrob ien ia  G dyby  ich je d n a k  zapytać, 
jak ie  stanow isko  chcieliby' za jąć n a  a ie m e  życia 
po 11 tym zna go, odp o w ied z ie lib y  p ra w  iopodobn  ie: 
„chcem y być w op o zy c ji" . T a  ro la , ufiwięcona 
t rą d  yej ą w i ekó w od po w i . da un n aj b a rd z ie j. J  k

w s ta ry m  ze g arz e  po p ra b ab ce  pokutu jąc, duch 
szlacheckie j Polski, rubasznego  czerepu , który ' się 
ta k  m e pod o b ał S łow ackiem u.

K om binacja te j „żelaznej opozycji" z k lerem  
d a je  w spania ły  ek strak t skondensow anej „kon­
serw y " , k tó ra  p rę d z e j padnie trupem , niz posunić 
s ię  k ilka k to k ó w  naprzód . B o i poco? w yznają 
p rz ec ie ż  zasadę: poniew aż daw nie j b \ l o  d obrze , 
dzisiaj je s t źle a ju tro  b ęd z ie  je szc ze  go rzej, 
trzy m ać m ocno ow o „dzisia j", aby’ trw a ło  ja k  n aj­
dłużej.

J a k  od  fortów  re rd u n  o d b ija ją  s ię  w szelkie 
p ró b y  uruchom ien ia  w en ty la to rów  do tych u por-

Trudno' powiedzieć co większą sensację zor- 
biło  w Ostrowcu: czy ogłoszenie wyborów do Rady 
Miejskiej, czy ukazanie się  trzeciego num eru „Na 
Przełom ie". Faktem  jednak jest niezaprzeczonym, 
że  zarówno „somsladki" i służące w m aglach i skle­
pikach, robotnicy przed fabryką, bezrobotni na ła­
wach Alei 3-go Maja, panie i panow ie w biurach 
urzędów, żydki przed drzwiami swoich brudnych 
sklepików i uczniowie na lekcjach o niczem 
innem m e rozmawiają tylko albo o  wyborach albo 
rewelacyjnych artykułach naszego dwutygodnika 
„Żydzi w 1 Ostrowcu", „Sluszarz", „O strow iec grzesz­
ne m iasto" i inne artykuły w strząsnęły do głębi 
O strow cem . Posypały  sie głosy protestu i niena-

I wiści z jednej strony, z drugiej zaś glosy uznania, 
że znaleźli się w Ostrowcu ludzie, którzy nie boją 
się pisać i mówić prawdy. Nieliczni nasi przeciwni­
cy nie przebierają w środkach, k tóre by m ogły nam  
zaszkodzić W  swych bezczelnych atakach posługu­
ją się chętnie obłudą, fałszem , kłam stw em  i tebórz- 

. Iiwem pozaocznem  oczernianiem . Na szczęście „rze-

Na wszystkich polach gdzie się ściea konser­
watyzm z postępem  i radykalizmem, kierunek za­
chowawczy ponosi wcześniej czy później kieskę Ten 
stan  musi istnieć, dopóki nasza cywilizacja i kultura 
duchow a posuw a się  naprzód.

Zanim  jednak  rozbije się tw ardy front głupstw a 
i zacofania upływ a nieraz bardzo wiele czasu i o s ta­
tecznie zwycięstwo okupuje się  długą i żmudną 
walką; system atycznem  waleniem w tw aide, im preg­
now ane nieprzepuszczalną m ateją mózgi.

Dziwimy się niejednokrotnie, dlaczego pewna 
część społeczeństw a, postanowiono wobec jakiegoś 
zagadnienia, u s to su n k o w u j się  doń negatywnie, 
jakkolwiek dodatnia wartość danego projektu, oglą­
danego przez pryzmat zdrowego rozsądku nie ulega 
najm niejszej wątpliwości, fl jednak zawsze znajdują 
się oponenci, którzy na każdy p ro jek t zmiany reagu­
ją głośno, z m anjackim  uporem  i odpowiednią ges­
tykulacją dialektyczną.

W eźmy np. kwestje, nierozwiązane jeszcze a 
więc aktualne, poruszane często czy to  przez B er­
tranda Russla, czy przez am erykańskiego sędziego 
Lindsey’a czy wreszcie na teren ie polskim przez 
Boy’a -  żeleńskiego: sprawa zmiany ustawy m ałżeń­
skiej, rozwodów, zakładania poradni świadom ego 
macierzyństwa, ustosunkow ania się władzy kościelnej 
do władz cywilnych i do spofeczeńs'w a. Dla nikogo 
m yślącego nie ulega wątpliwości, żc zagadnienia te 
są  ogrom nie ważne, ze rozwiązanie ich  je s t pom yś­
lane w duchu dzisiejszego liberalizmu, że idą po 
llnji nowoczesnych w smogów życia, że w ieście są 
dobre z socjologicznego punktu widzenia Jakąż 
jednak  wspom niane projekty wywołały i wywołują 
burzę opozycji, k tóra dzieli się na dwie zesedm eze 
części: pierwsi, to  cl, którzy ze względów praktycz­
nych, z obawy u traty części autorytetu i zm niejsze­
nia się dotychczasowych dochodów na ow e zmiany 
zgodzić się nie chcą, drudzy, to  reszta oponentów, 
„przekonana* idealnemu" argum entam i pierwszych

czy w ie zakryw anych p rz ed  tchnien iem  św ieżego 
p o w ie trz a  m ateczników .

M a się w rażen ie , ze ci za tw ardz iali k o n se r­
w atyści u p ra w ia ją  w ieczny s tra jk  w ioski: siedzą 
p rzy  k ierow nicy  w ażnych sp raw  i zagadn ień  ale 
nacisnąć p ed a łu  z gazem  n ie  m ają ochoty, bo to 
m e  odpow iada ich in teresom

Nn tle  tak ich  s to su n k o w i ty lko  na tak)era tle 
radykalizm  M indolpgjnnow y m oże s ię  w ydać w s tę ­
p em  do rew olucji, p rzew ro tów  i innych  niem iłych 
w yczynów . N atom iast bystry, i ob jek ty w n y  o b se r­
w a to r  uznać go m usi za w yraz  p o stęp u  w  rlźie- 
len ie  życia po litycznego i społecznego.

korni" bojowcy o duszę i m oralność społeczeństw a 
z każdym dniem  m niej znajdują posłuchu w m asach. 
Szeregi nasze rosną, nasza W ielka Ideja czyskujeco- 
laz większe zrozum ienie i dzień każdy przybliża osta 
tecznie nasze zwycięstwo! Przeciwnicy nasi doceniają 
naszą po tęgą i dokładają wszelkich starań, żeby prze­
łam ać nasz hart ducha i niezłom ną wolę zwycięstwa. 
Kościół, cm entarz, szkoła, zebrania,, niby apolitycz­
nych organizacji -  oto m iejsca skąd najczęśćiej po­
dają  graom y na Leg. M l i jego  członków Łobuzy, 
degeneraci, snoby, komuniści, faszyści, bolszewicy, 
endecy i t. p . - o t o  ep itety  jak ie padają z różnych 
stron  na naszych członków. My do czasu obelg słu­
cham y cierpliwie, ale ostrzegam y, że cierpliwość 
nasza m a swoje granice. Agrysywnym przedstaw i­
cielom  kleru przypominamy, że mowy pogrzebowe 
nie poto  są  aby przy ich pom ocy oczerniać naszą 
organizację, że nie wolno nas przyrównywać do ko­
munistów i endeków, że nie wolno rozszerzać kłam ­
liwych plo tek  o działalności Leg. Młodych!..

b b m wiiEBwmaicnrgBBg»aii~iT i ■ w ii n  iM « «Baiffin « a B Ć iiM

o  szkodach, jakie proponow ane reform y m ają przy­
nieść ludzkości.

A przecież spraw a jes t jasna jak  słonce!
Co ciekawsze, dyskusja na ten  tem at kończy 

się  zwykle tak: . .to wszystko bardzo pięknie, ja to 
sam (a) rozumiem, ale . “ i tu taj następuje dużo kro­
pek i kilka popularnych frazesów, oddanych przez 
tych „pierwszych" na użytek pub'iczny.

Skad się  więc b ieize owo niezdecydow anie, 
ów rozdiw ięk m iędzy spekulacją rozumow ą a tem  
czemś, co na zakończenie wysuwa owo przysłowio­
we „ale"?

Tutaj dochodzimy do sprawy bardzo ważnej, 
do sedna obecny cii rozważań

Otóż tem  „czemś", co n ie pozwala narn m yś­
leć dostatecznie rozsądnie i Jasno, co utrudnia sad 
o rzeczy i decyzję, są pierwiastki, w pojone w dzie­
ciństwie przez wychowanie

W iemy dobrze, żo taki czy inny system  wy­
chowawczy kształtuje odpowiednio psychikę i ca­
łą w ewnętrzną struk tu rę dziecka, które zamienia się 
później v/ dorosłego człowieka. Nabywa nowych 
cech przez zetknięcie się  z życiem, m ogą sie wy­
doskonalać jego dobre strony ale i „stare grzechy*’ 
ścigają go jeszcze ciągle. N iezmiernie trudno się 
ich pozbyć. Siedzą gdzieś głęboko w podśw iado­
mości i n ieproszone przeszkadzają przy każdej o- 
kazji. W ten  sposób wytwarza się w duszy stan cią­
g łej kolizji m iędzy własnem  rozumow aniem  a owe- 
mi pierw iastkami, pozostałością nieodpowiedniego 
system u wychowawczego

Weźmy drobny przykład JesL wielu niedowiar­
ków', którzy będą nam  udow adniać, że religja jes t 
zupełnie zbędnym  balastem  dla człowieka, stojącego 
na odpowiednim  poziom ie etycznym, ale nie wejdą 
do rzeki w czasie kąpieli bez przeżegnania się

Gdyby ich zapytać diaczego to  robią, nie wie- 
dziliby, co odpowiedzieć. Byliby zażenowani, jakby 
ich pochwycono na gorącym  uczynku. Owe prze­

Kij w mrowisku....

„ S t a r o  g r z e c h y ”
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żegnanie sią przeszło u nich bowiem w dziedzinę 
przesądu, zabobonnego zwyczaju, którego nie m ają 
odwagi się wyzbyć.

Gdyby chodziło tylko o (.akie drobne wypadki, 
rzecz nie m iałaby większego znóczeńla Chodzi jed­
nak o coś znacznie ważniejszego. W racając do wy­
m ienionych poprzednio ,,boy'owskicb‘ zagadnień, 
m usim y uznać, że  druga grupa oponentów  składa 
się z ludzi, na których psychice wychowanie teo lo­
giczne zostawiło m niej łub więcej głębokie ślady. 
U trudniło zdolność decyzji, rozumnego, obiektywne­
go sądu a poddało ich działaniu owych podśw iado­
m ych pierw iastków, wobec których człowiek słab­
szego rozumu i charakteru staje  bezradny.

Można być pobożnym, postępow ać etycznie, 
a z drugiej strony zachować trzeźwy sąd. o spra­
wach, związanych z życiem file  na to  trzeba zrzu­
cić z siebie balast teologicznego wychowania. Bo 
w m łodości uczymy się n ie tylko uczciwego, etycz­
n ego  postępow ania, ale tafcże wiary w bezwzględny 
au tory te t Kościoła w spraw ach doczesnego życia.

Te pierwiastki wciśnięte są w nas w m łodości 
tak  silnie, że gdy później staniem y wobec jakiejś 
poważnej kwestji z gatunku wyżej wymienionych, 
rozsądek idzie swoją drogą, a „odpow iednio" wy­
chow ane czynniki em ocjonalne swoją, tak, że cho­
ciaż wartość danej rzeczy jest dla nas oczywista, 
b rak nam  odwagi, aby na końcu n ie powiedzieć 
chociaż m ałego  „ale“...

J u b i l e u s z  K. S, 1. 0.

Daty historyczne są w dziejach narodów słu­
pam i odgradzającym i wielkie wysiłki, zm agania i 
czyny od okresów  zanikania w narodzie żywotnych 
myśii i upadku wielkich czynów.

Taką data św ietlaną w przeszłości Polski jes t 
dzień 3-go Maja 1791 r  Nie w tem  widzimy wiel­
kość aktu m ajowego, że treść Konstytucji w nie- 
jednem  naw iązuje do tradycji polskiej, że znajduje­
m y w niej zasady podziału władz, że wreszcie zos 
tała  uchw alona w trudnych w arunkach ale  ze  była 
wyrazem woli części narodu, m ającej wówczas p ra­
wo głosu, narodu św iadom ego potrzeby naprawy 
Rzeczpospolitej — św iadom ego silne) władzy w pań­
stwie; ze była dalszym etapem  prac Frycza Mo 
dziewskiego epoki zygmuntowskiej i złotych myś­
li pisarzy polityczno — społecznych okresu stanis­
ławowskiego Bo przecież, jeśli chodzi o  takie 
przymioty jak  dem okratyzm , silniejsze praw a m o­
narchy, rozszerzenie praw wolnościow ych--to  n a ­
stępne akty konstytucyjne, którym  nie można od­
mówić charakteru polskich, choć naw et przez ob­
cych władców nadane, a to  ogłoszona w lipcu 1807 r. 
p tzez Napoleona Konstytucja Księstwa W arszawskie­
go i Konstytucja wydana w W arszawie przez Alek­
sandra I-go z dnia 27 listopada 1815 r. dla K róles­
twa K ongresowego, daw ały w iększe praw a wolnoś­
ciowe i byty więcej dem okratyczne; a naw et nie­
jedna instytucja przez te  ostatn ie konstytucje stwo­
rzona, nie jeden  ich przepis, stat się  częścią naszych 
obecnych przepisów prawnych czy społecznych

file, chcąc sięgnąć po zdrowe ziarna daw nej 
naszej tradycji państw ow ej— m usim y przedewszyst- 
kiem sięgnąć do dziejów i treścijaktu wiekopom ne 
go z 3-go Maja. Bo owa karta konstytucyjna jes t 
niejako naszym testam entem  politycznym, wskazu 
jącym na konieczność oparcia ustroju Polski odro­
dzonej na Silnej i sprężystej władzy. „Żaden rz ą d ' 
najdoskonalszy -  piszą ku przestrodze spadkobierców  
ich idei twórcy Konstytucji M ajowej —bez dzielnej 
władzy wykonawczej stać nie m o ż e . Doświadczenie 
nauczyło, że zaniedbanie te j części rządu nieszczęś­
ciami napełniło  Polskę". Nie trzeba wyliczać przy­
kładów z życia polskiego, któreby potwierdzały 
praw dę słów twórców Konstytucji Majowej. Wszy­
scy dobrze wiemy, że największem  złem  daw nej 
Rzplitej —to  brak sprężystej w ładzy, co po  części 
przywiodło nas do upadku...

fi obecnie, gdy Polska s tanęła mocną stopą 
na gruncie europejskim , słusznem  jes t pom yśleć 
nad naprawą niedociągnięć nowych dziejów, Polski 
O drodzonej. Czas już najwyższy, aby nie jednostka, 
ani poszczególne stany jak  było w roku 1791 - a l e  
całe społeczeństw o zrozumiało, że najwyższem d ob­
rem  to  dobro  Państwa, że najpierw szem  dążeniem  
— to  zm iana ustroju, któryby oparty  był na rów ­
ności i sprawiedliwości społecznej.

Nowa Polska -  Polska Spraw iedliwa przed na­
m i-w ię c  naprzódl

I i
W  dniu 22 kwietnia Koło Sportow e Zakładów 

Ostrowieckich obchodziło jubileusz pięciolecia ist­
nienia klubu Miał on być pokazem  osiągniętych 
wyników w ciągu teg o  okresu czasu, na polu wy­
chow ania fizycznego i sportow ego swych członków 
a był zaś przykładem  jak  teg o  rodzaju im prez or­
ganizować n ie należy, jeśli się  nie posiada ludzi 
nietylko sportow o wyrobionych ale  również i po­
zbawionych takich przymiotów jak  dobrego wycho­
wania i gościnności.

Ju ż  pierwszy konkurs strzelania wywołał głosy 
oburzenia ze strony gości na p. p. organizatorów 
i zastrzeżenia co do bezstronności sędziów K.S Z O. 
Z daje się  że teg o  rodzaju incydenty m uszą budzić 
niesm ak i nie przyczyniają się bynajm niej do zdo­
bycia sym patji i popularności u miejscowego społe­
czeństw a. Z byt już jaskrawym dow odem  lekcewa­
żenia swoich gości było przyjęcie Prezesa Związku 
Strzeleckiego, zajm ującego pow ażne stanowisko : 
społeczne w naszym powiecie, 1 przybywającego ! 
wraz z nim  klubu sportow ego „Strzelec"—przez p. 
H„ który nadzwyczaj niestosow nem  i grubijanskim  ; 
swem  zachowaniem  się wobec gości godnie do ­
pełnił całości uroczystego jubileuszu-

Sam  przebieg meczu nie mógł zadowolić niko­
go z am atorów  teg o  sportu  jeśli sobie przedstawi­
my z jednej strony m łody narybek K S Strzelec 
w którem  większość graczy była pierwszy raz na bo­
isku, a z drugiej doświadczony, z pięcioletnią prze­
szłością zespół K. S . Z. O . to  też  przegrana K. S . 
S trzelec nikogo n ie zdziwiła a dla gospodarzy żad­
nego m oralnego sukcesu n ie przyniosła.

C harakterystyczny i dobrze świadczący o wyso­
kiej am bicji m łodej dryżyny S trzelca był fakt, że 
uzyskany rzut karny na skutek  sfaulow anla gracza 
K. S. S trzelec rozmyślnie nie był wyzyskany.

f a m  skrzydeł potrzeba.
Nam skrzydeł potrzeba śmiałych 

By przydać myśli, co sięga,

Przyszłości szczytów wspaniałych,

Myśli, co zwie się potęga!

Nam skrzydeł potrzeba jasnych, 

Takich, co płomień rozpalą 

I w sercach naszych własnych 

Zapał do czynu utrwalą.

Nam skrzydeł silnych potrzeba,

By lecieć wciąż wyżej i wyżej,

Pod szarą kopułą nieba 

Wciąż dalej i coraz chyżej.

Nam skrzydeł potrzeba do lotu,

Bo lecieć musimy wdał,

By świat ujrzał Polski Imię 

W pancerną okute stal!

13 11 

0

Pamiętajcie, że Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej 
ma za zadanie— zabezpieczenie W as ) W asze rodziny przed skut­
kami przyszłej W ojny gazowej. - A  w ięc w szyscy musimy popierać 
jej działalność, zapisując się na członków  w  XIII tygodniu L. O. P. P. 

od dn 10 do 17 maja 1934 r.

ZGON LOTNIKA.

Już widzi tłum. . za kilka chwil 
Chorągiew swą okryje, chwałą. 
Od startu tysiąc puc set nul 
A  meta juz, 
Tryumfu pieśń)... 
Lecz co to— trzaski.. 
Ostatni ócz gasnących blask 
l  leży ju z  
I  serce bić przestało...

*

Tram. . tam.. taratn.. 
Potaknie brzmią 
Żałobą swą Chopina dźwięki—  
Tram... tam... iaram... 
Wctąz słychać tam 
Postpne, głuche jęki. 
Wśród ciszy, w uszach w sercach drżą 
Mogilne, czarne tony, 
Rozpaczny chór, rój kruczych piór 
Na wszystkie plyme strony... 

Wczoraj przestworzy władca, pan, 
Na cudnym lotnym ptaku, 
Po gwiazd złocistym szlaku 
MS ochoczy poszedł tan, 
By wydrzeć niebu tajemnicę. 
Dziś ktr mu czarny skrywa Uce 
1 jedsie cichy ras ostatni, 
Ujęty w śmierci uścisk bratni 
Na samolotu jedzie skrzydłach, 
By przespać wieczność w mogił cieniu. 
Tam on usłyszy 'warkot śmigła 
Ujrzy w głębokiem swem uśpieniu 
Na mrugających gwiazd sklepieniu 
Ciemnego nieba wielki błam...

Tram.. tam... taratn...
Zgór



NA P R Z E Ł O M IE  -------------       _  ^  .

Poś̂ ięsenie lokalu Zw, Legionistów i feowiaków,
W dniu 15 kwietnia o  godz. 1233 odbyła się uro ­

czystość otwarcia lokaiu związku Legjonistów i Pe- 
owiaków przy pl W ilsona jNs 22. Pięknie urządzony 
i obszerny lokal uzyskał Związek dzięki staraniom  
p. Starosty W odnicklego p rezesa Związku legionistów 
i peowlakow p S ta ro sta  podkreślił wagę jaką po­
siada lokal dla zbliżenia i bliższego poznania 
się członków a jednocześnia by znaleźli m iejsce 
na godziwą i pożyteczną rozrywkę we w łasnem 
lokalu. Z  kolei przemówił p poseł Wróbel który 
podkreślił zasługi p. S tarosty W odnickiego dla po­
wiatu O patow skiego i podziękow ał za starania nad 
uzyskaniem  tak  potrzebnego dla organizacji oparcia 
jakim  jes t lokal.

Po południu odbyło się tradycyjne „Jajko" 
Zw. Peowiaków które zaszczycił swą obecnością 
p. St W odnicki a króre w szczerej i sym patycznej 
atm osferze przeciągnęło się do późnej godziny.

O b rad y  R ady  W ojew ódzkiej 

B- B. W. R. w  Kielcach.

D nia S kw ietn ia  b. r. w K ielcach o d b y ły  się  
o b ra d y  członków  R ad y  W o je w ó d zk ie j B. B. W . R. 
O becn i p rz ed staw ic ie le  Rad P ow iatow ych i G rodz­
kich z te re n u  ca łeg o  w ojew ództw a. O bradom  
przew odniczył p. P rez es  P o se ł G osiew ski, k tóry , 
w ita jąc  obecnych  w ygłosił okolicznościow e p rz e­
m ów ienie. Z  kolei p rzem aw ia! P an  W o je w o d a  
J . P aciorkow ski charak te ryzu jąc  ogólną sy tuację 
w  w ojew ództw ie, o ra z  w ygłaszali re fe ra ty  p. p. 
posłow ie C zerni dzow ski, Sow ińsk i, K ozłow ski, 
M adejski, Podolsk i o raz sp raw ozdan ie  z ca ło ro cz­
nej dzia ła lności B. B. W . R. na te re n ie  naszego 
w ojew ództw a złożył S e k r. R ady p . Al. Zaleski, 
k tó ry  przen iesiony  n a  w yższe s tanow isko  w y jeż­
d ża  do W arszaw y, a obow iązki S e k re ta rz a  R ady 
w oje w. o b e jm u je  o. po seł S te fan  W o jn a r B i r ­
czyński znany rlzialacz B loku z te re n u  Z ag łęb ia 
D ąbrow sk iego  P ow iat nasz na zjeżdzie re p re z e n ­
tow ali p. S ta ro s ta  J  W odnicki, v. p re zes  R ady 
Pow iat, p . p o se ł P . W róbel, o raz członkow ie Ra­
dy p. po seł J  D uro, W . Koku! ar i S . KcwalTk.

S p raw ozdaw cy , dzia łacze , naszego obozu  z 
17 pow iatów  w ojew ództw a, s tw ie rd z a ją  zrozu­
m ien ie sp o łecz eń stw a d la  naszej ideo log ji, wzmoc­
n ien ie w pływ ów  w śró d  sze rok ich  m as, o ra z  k lęs­
kę dem agogji po litycznej s tro n n ic tw  opozycyjny! h.

Z d z i a l a l r s ś e !  B B- W ,  B.
w  pow iecie.

D nia 17 m arca b. r. odbyło  s ię  zeb ran ie  
członków  i sym patyków  B, B, W . R. w  K ornaci- 
cach gm . O pa tów , zeb ran i w  liczb ie 30 osób  po­
stanow ili zorganizow ać Koło w ie jsk ie  B loku w y­
b iera jąc na k ierow nika  placów ki ob. S t. Różal­
skiego.

D nia 1S m arca b. r. w W ojciechow icach  od ­
było  s ie  zeb ran ie  członków  K om itetu  G m innego 
B. B. W . R.

P rzew odniczył p re zes  K om ite tu  ob  W . S a ­

łata . obecnych 40 osób. Z  okazji obchodzonych | 
u roczystości im ieninow ych w dn. 19*marca re fe ra t  | 
n a  tem at „M arszałek  Józef P iłsudski jak o  cz łow iek  1 
i W ódz" w ygłosiła  oh. F ilom ena Kicińska. Po  re -  j 
fe rac ie  na w niosek  oh. W . K rakow iaka uchw alono i 
w ysłać w  im ieniu m iejsk iego  B loku te leg ram  z I 
życzeniem  dla P ana M arszałka J . P iłsu d sk ieg o .

D nia 17 m arca r. b. odbyło  s ie  zebranie cz łon­
ków  koła w iejsk iego  B. B W . R. w  D enków ku, 
obecnych  20 osob , przew odn iczy ł k ierow nik  p la­
ców ki ob. Jan  S zaczechura. O m aw iano spraw y 
o rganizacyjne i op racow ano plan p rac na najb liż­
szą  przyszłość.

D nia 25 m arc a  b. r. w Boksycach odby ło  się 
w alne ze b ran ie  członków  i sym patyków  B.B.W  R. 
O becnych  70 osób . N a stę p n ie  ob. W  K okular 
w ygłosił re fe ra t  o ideo log ji B .B.W .R. poczem  po 
bardzo  ozyw iącej dyskusji w ybrano  za rząd  kom i­
te tu  gm innego, k tó rem u  po lecano  dalszą organ i­
zację B loku na te re n ie  gm m y.

Z arząd  K o ła M iejskiego B. B. W . R. w O pa tow ie 
po d a je  do ogólnej w iadom ości, że począw szy  do 
od dn ia 1-go m aja b r. czynny je s t  sek re ta rja t 
K oła w  każdy cz w arte k  od  godz. 18 do 20 (6 wiecz, 
do 8 w iecz.) w sp raw ach  organizacyjnych  
S e k re ta rz  K oła P re z e s  K oła
(S t. G natow ski) (F r. G rzeb ień )

W  dniu  18 lu tego  b. r. odbył s ię  odczyt z 
cyklu odczy tów  urządzanych  pi zez m iejscow e 
K oło B .B .W .R  p . t. N ow a U staw a S am orządow a, 
w ygłoszony' p rz ez  p . A  dum a L ipińskiego, sek re ­
tarz a  W ydz ia łu  Pow iatow ego . Z ain tereso w an ie  
odczytem  było w ielkie.

W  dniu 29./JV. odby ł s ię  d rugi odczyt p. t. 
„P aństw o  i je g o  o rgan izacja '1 w ygłoszony p rzez  
p. N aw rota W ik to ra , w lokaiu  orgam zucyj spo ­
łecznych  (po by łe j re su rs ie  u rzędn iczej).

Z życia Zw, Rszerwistów,
S to so w n ie  do zapow iedzi Z arząd  P ow iatow y 

Z. R, rozpoczął lu s trac ję  K ół Z. R. w  pow iecie.
D n ia 22. IV. 1934 r, z o sta ła  p rzep row adzona 

lu strac ja  K ola R uda - K ościelna. L ustrac ji doko­
nali de legat Z arządu  P ow iatow ego, p. Czub B o­
lesław , o raz ad ju tan t K om endan ta P ow iatow ego,

| p. Z b ro ja  H enryk . K olo R uda K ościelna, aczkol­
w iek  jed n o  z najm łodszych , posiada 18 m undurów , 
a  p ra c ą  sw ą  zakw alifikow ało s ię  do lepszych  K ół 
w  pow iecie.

D nia 29 IX . 1934 r. P re z e s  Z arządu  P ow ia- ] 
tow ego  Z. R. p w icesta ro sta  K u rze ja  Jan  w  to - \ 
w arzy  s t w ie w ice p rez esa  Z arządu  P o  w , p. dyrek - | 
to ra  B ogdańskiego  d e le g a ta  Z arządu  Pow ., p. ; 
C zuba B olesław a i p. K raw czyka, przep row adził i 
lu s tra c ja  K ol w Sadowi u, D enkow ie, Bodzechow ie, 
Lasocin ie i O żarow ie .

Na czoio w pow iec ie w ysuw a s ię  Kolo Bo­
dzechów , k tó re  posiada  liczny' oddzia ł um undu­
row anych i doskonale zdyscyplinow anych, człon­
ków  o raz p ięknie urządzoną ś w ie tlic ę  o to  ow oce 
intensy'w nej pracy Z arządu.

Należy' p odkreślić  dzie lną postaw ę członków  
w izytow anych oddzia łów  za rów no ja k  i sp raw ne 
w ykonyw anie ćw iczeń, przep row adzanych  przez  
ppor. rez . K raw czyka L

O b e cn ie  w ysiłek  Z arząd ó w  Kół skierow any' 
j e s t  n a  zdobycie odpow iednich  funduszów  n a  u- 
m undurow am e.

R.

Do akt. Xs Km. 329/34 i.

O bw ieszczenie.

K om ornik  S ąd u  G rodzk iego  w  O pa tow ie II go 
rew iru  S tan isław  M ichalski zam ieszkały  w  O p a ­
tow ie ul. B erka Jose low icza  41 n a  zasadzi* 
a r t. 602 K. P  C  obw ieszcza , że w  dn iu  7 m aja 
1934 r . od godz. 11 odbędzie sio licy tac ja  pub licz­
na ruchom ości należących  do E ugen jusza R ogus- 
k iego  w jeg o  m ajątku  S todoły ' gm . W ojciecho­
w ice sk ładających  s ię  z kom a re m o n to w e g o  i  
klaczy’ rem on tow ej oszacow anych n a  łączną sum ę 
600 zł, k tó re  m ożna oglądać w dn iu  licy tac ji, w 
czasie w yżej oznaczonym .

O pa tów , dn. 13 kw ietn ia  1934 r.
K om ornik 

( —) S t. Michalski.

O bw ieszczen ie  o licytacji.

W  my’sl § 83 ro z p o rzą d ze n ia  Rad.y M inistrów  
z dn. 25. 6. 1932 r. o po stęp o w an iu  egzekurv jnem  
W ład z S karb . (Dz. U R. P. iNs 62 poz. 580), U rząd  
S k arb , w  O p a to w ie  podaje do ogólnej w iadom ości, 
że  dn. 14  m aja 1934 r. o godz. 10-tej w  O patow ie 
przy  u l. pl. W ilsona ce lem  u regu low an ia  zaległych 
nalezn o śch S k arb u  P ań stw a  u  p. L u d w ik a  Ż a k o w ­
s k i e g o  w łaść. m aj. Podo le , odbędz ie się sprze^ 
daż z licy tac ji m zej w ym ienionych  ruchom ości: 
1 sam ochód o d k ry ty  m arki „F iat" oszac. na 500 zł.

Z a ję te  p rz ed m io ty  m ożna oglądać w  dniu  li­
cy tac ji od  godz. 9 -tej w  O p a to w ie  n a  P l-W ilso n a.

N aczelnik U rzęd u  Skarbow egc

O bw ieszczen ie  o licytacji.

W  m yśl § S3 ro z p o rzą d ze n ia  R ady M inistrów  
z dn. 25. 6. 1932 r . o po stęp o w an iu  egzekucyjnem  
W ła d z  S k arb . (Dz. U- R. P- Ns 62 poz. 589), U rząd  
S k arb , w  O pa tow ie p o d a je  do ogolncj w iadom ości, 
że dn. 14 m aja 1934 r. o godz. 10-tej w  O pa tow ie 
p rzy  ul. pl. W ilso n a  celem  u reg u lo w an ia  za leg łych  
należności U rzędu S k arb , w  O pa tow ie i innych 
w ierzycie#  B o g u c k ie g o  E u g e n j u s z a  w ł. m aj. 
S to d o ły  gm. W ojc iechow ice  odbędz ie s ię  sp rzed az  
zlicy’tac']i niżej w ym ienionych  ruchom ości: 1 sam o­
chód „M inerw a" nszac. na 4000 zl., 1 k re d en s  dębo­
wy oszac. na 60 zł.

Z a ję te  przedm ioty ' m ożna oglądać w  dniu  li­
cy tac ji od  godz. 9-tej w  O p a to w ie  na P l-W ilsona.

N aczelnik U rz ę d u  S k arbow ego

IIHII III li n i l  I III ill I II w III II lim lilii  M l l j  I lii HUB Ul III 
G d ; e s  ( l e d a i c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  O p a tó w , S i e n k i e w i c z a  2 .

R edakcja czynna w każdy piątek od godz. 3 - 7 .  
w O s t r o w t u ,  u l .  F o c l m  12. god?. iw .ęd . w e w to rk i i  ś ro d y  od  18 —  i 

W arunki prenum eraty: rocznie 3-50 z ł , półrocznie 1.75 zł., kwartalnie 0 8

R edaktor: W in c e n ty  P ie c h ó w  i c z .

Ceny ogłoszeń: za wiersz m m . szerokości 1 szpalty redakcyjnej 
na stronie tytułow ej 1 zł. w tekście 80 gr. za tekstem  40 gr 
Wiersz redakcyjny 1 zł. — D robne ogłoszenie 5 gr. za wyraz. 

K ooto  P . K. O. C4741 d ł i  dw utyff. „Na Prrp.łonise*.

Wydawca: K o l e n d a  O b w o d u  L , M . w  O p a ło w ie .

D rukarn ia  A . S łupow ski i  S -k a  w O patow ie.


